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WIADOMOŚCI Z KRYMU.

Książę Menszykow donosi pod dniem 10 (22) sty­
cznia o nowej pomyślnej wycieczce, dokonanej z Se- 
bastopola w nocy z 7go (19) na 8 (20) b. m., na le­
we skrzydło przykopów francuskich. Przy tem nie­
przyjaciel poniósł znaczną stratę, dwóch oficerów i 
kilku żołnierzy wzięto mu do niewoli.  Nieprzyjaciel 
potrzebując paliwa, nieuszanow ał nawet świątyni da­
wnego przybytku Chersoń ezkiego, i nie tylko zdjął 
z t a k o w e g o  dach i kopułę , ale nawet rozebra ł całe 
jego wnętrze. [Gazeta H ządowa).

WIADOMOŚCI K lU IO W E
R o zk a z do Z arządu  C yw ilnego K ró le s tw a  Polskiego.

L PRZEZ NAJWYŻSZY ROZKAZ JEGO CESARSKO- 
KRÓLEWSKIEJ MOŚCI, w ydany do Zarządu Cywilnego. —  
W GaUizvnie, dnja 8g«  Grudnia 1 8 5 4  roku .—  Zmarli, w y ­
kreślen i zostają z listy urzędników: P. o. rewizora skarbo­
w e g o  okręgu Radomskiego w gubernji Warszawskiej, rad­
cą dworu Paszyc; pełn. o b o w . naczelnika sekcji w rzą­
dzie gubernjalnym Płockim, assesor  kollegjalny Laguna; 
sekretarz kłassy 2«j komisji rządowej spraw  wewnętrznych  
i duchow nych ,  sekretarz kollegjalny Szmidel; p. o. in sp e ­
ktora policji m. Luńlina, sekretarz kollegjalny W ojc iech o w ­
ski; zawiadowca stacjj klasy 2 ej na drodze że laznej  War­
szawsko W iedeńsk ie j  sekretarz kollegjalny Jaroszewski: na­
czelnik stołu w magistracie m. Warszawy, sekretarz kolie 
gjalnv P re iss .—  II. Przez postanow ien ie  rady administra­
cyjnej. W wydziale komisji rządowej spraw wewnętrznych  
i docb ow aych .  Mianowany; burmistrz m Marjamopola, rad­
ca honorow y Filip Taraszkiewicz, p. o prezydenta m. S u ­
wałk w gub. Augustowskiej. —  W' wydziale komisji rządowej  
sprawiedliwości-  Mianowani: właściciel dóbr Juljan Żaryn, 
i b. poborca kassv pow  ob ecn ie  em eryt Wilhelm Heimer, 
sędziami pokoju o k r ęg u  Mar j ampol sk iego  —  III Przez roz-  
jyjrgądzenia komisji rządowych i władz oddzielnych: W wy­
dziela komisji rządowej spraw w ewnętrznych i duchow nych.  
Przeniesieni Za uchybienia w służbie ,  nadzorca więzienia  
Janowskiego,  assesor  kollegjalny Juljan Czarnocki, na n a d ­
zorcę  domu osadzenia w wieży w Suwałkach. — Dla dobra  
3 łuzt>v: Nadzorca domu osadzenia w wieży w Suwałkach,  
sekretarz gubernjalny Felix Marczewski, na nadzorcę w ię ­
zienia Jan o w sk ieg o .—  W dyrekcji drogi żelaznej W arszaw­
sko-W iedeńskiej .  Mitnowany: pomocnik g łów n ego  m e c h a ­
nika drogi żelaznej, sekretarz gubernjalny Alexander Łapiń­
ski g łów nym  mechanikiem drogi że la zn e j .—  (Podpisał)  Je-  
nsesł-adjutant hrabia R u d y g e r

—  Okład pierwszy , , Kramu m alow niczego  Warszawskie  
w sześc iu  obrazach jako część t sza  charakterystyki lu­

dowej obejmująca (stosownie  do o g ło sz o n e g o  prospektu)  
daw niejszych  starozakonnych w  odpow iednićm  k ażdego  za-  
j^ciaę jako tot I)  Stary Szapsa z  zapałkami; 2 )  Tandeciara  
Lajaer. 3 ) --jankiel Kapotka; 4) Taifel z Grzybowa; 5) Arity-

kwarjusz z pod Jelenia (Nr. 6); 6) Kiper, wimarz Opatow­
ski (Nr. 8), (numora te następnie się pokompletuią),  w yszed ł  
na widok publiczny i jest  do odebrania w miejscach z łożo­
nej przedpłaty. Prenumerow ać można na tę i następne 3 
części w e  wszystkich księgarniach Warszawskich i składach  
papieru i rycin, Klukowskiego, Arnolda, Sohertzinana na 
Krakowskiśm Przedmieściu i innych, niemniej u autora przy 
ulicy N ow y świat Nr. 1 3 0 3 .

—  Wyszedł Nr. ł Tygodnika lekarskiego i zawiera: Mar­
czewski.  W ypadnięcie m acicy  i kiszki odebudowej,  w y le ­
czone za p o m o c ą  kamienia piekielnego i maści z ekstraktu 
ratanii.—  Chodakowski. O Diagnostyce. — Karpiński. Bada­
nia nad propylaminą i sposoby  jej otrzymywania .—  S p o ­
strzeżenia m eteoro log iczno-lekarskie .—  Odcinek. Jurkie­
wicz. Wykład hygieny (lekcja dwudziesta). —  N ow e dzieła.

& Scyt ja, Her odolom n nowy je j  w ykład .—  Hero- 
dot stanowi pierwsze s łow o naszej historji , nie rozu ­
miemy przezto wyrażenie historji polskiej,  ruskiej, cze­
skiej, ale w ogólności słowiańskiej. Tacyt o kilka 
wieków od niego późniejszy, ten Tacyt który stanowi 
znowu pierwsze s łowo historji niemieckiej. Herodot 
zwiedzał okolice morza Czarnego, zna ł  dzisiejsze ste­
py chersońskie i Ukrainę. O pisał cały ten kraj i słąd 
ważność księgi czwartej jego historji, Melpomeny, 
w której zam kną ł  topografię ziemi słowiańskiej po­
znanej przez siebie. Opisy jego natura lnie jak  opisy 
wszystkich podróżników nie pewne są i rozmaicie t ł u ­
maczyć się dadzą: tutaj co do Herodola i ta trudność, 
że rad nierad nie m ógł być tak dokładny jak  byśmy 
sobie tego życzyli, dla tego. że pierwszym by ł co do 
czasu historykiem i etnografem. Dla tego uczeni sili­
li się na wykład Herodota i każdy go inaczej rozu­
miał,  każdy jego podania i fakta do swoich widoków 
nakręcał,  z góry uprządłszy sobie jak iś  systemat. Nie 
mówi się tutaj o lada jakiej próbie, ale uczeni mężo­
wie, światła wieku, s i ł  swoich nad objaśnieniem He­
rodota próbowali. Dzisiaj więcej jak  kiedy w k tó rym  
innym czasie, zwrócono oczy na tego ojca historji, nic 
dziwnego, bo ze wzrostem poszukiwań historycznych, 
z ożywieniem się nauki i zainteressowanie się dla He­
rodota wzrastać m usiało . O bjaśn ia ł go autor ksiąg 
bibljograficznych i w ykład swój na nowo przejrzany 
wydrukow ał świeżo w dziele »Narody słowiańskie 
przed nastaniem Polski.u O bjaśnia ł Karol z Kalinów­
ki, na niektóre miejsca św iatło  gienjalne rzucił pro­
fessor wileński Eichwald i orjentałista Józef Sękow­
ski. W następstwie dopiero po  tych uczonych ba­
daczach poszedł nowy szperacz Nadieżdiń. Wyszedł 
on z logicznej bardzo zasady że dla objaśnienia Scytji 
Herodołowej potrzeba znać miejscowość, zna ł  j ą  też 
doskonale jako  przez długi czas mieszkaniec nowo- 
rossyjsktego kraju. W ykład Nadieżdina, powiedzieli­
byśmy, jest gienjalny, bo w istocie gienjuszu potrze

ba żeby rozwiązać aż do widoczności prawie te zaga­
dki historyczne, nad których rozplątaniem tyle wie­
ków i tylu uczonych pracowało. Nie ży ł już ten czło­
wiek próżno na świecie który taki wykład jeden po 
sobie zostawił. Dla uczonych polskich może dla tego 
ciekawą będzie wiadomość, że Scytję Herodotową Na­
dieżdina mamy już wytłumaczoną na polskie. Mnoży 
się u nas badaczy pierwotnych dziejów, dla nich więc 
ważny bardzo przybywa materjał. Rękopis tłomaczc- 
nia któryśmy już znali w r. 1850 jest obecnie w na­
szych rękach. Bardzo by warto żeby który nakładca 
pod ją ł  się wydania tego ważnego zabytku przeszłości. 
Tłum aczył Nadieżdina pan Jędrzej Podbereski, k tóry  
samemu dziełu dodatkami wiele przyczynił interessu. 
Dał naprzód tekst Melpomeny bardzo trafnie: czytel­
nik sam teraz porównywając w ykład 'z  tekstem ory­
ginalnym, sądzić może o wartości wykładu. Tylko 
tłomaczenie Melpomeny nie z o ryginału  greckiego, 
ale z przekładu francuskiego Larchera dokonany, 
czeso żalujem. Potem idzie sam w ykład Nadieżdma, 
a nareszcie jako część trzecia dodatek tłoinacza o Scy­
tach, Sarmatach i Słowianach. Na początek donosim 
o fakcie. Innym razem powiemy słów  kilka o ważno­
ści nowego wykładu Scytji Herodotowej i o zasługach 
tłumacza, który chociaż po grecku nie umie, zna widać 
przedmiot bliżej i zastanawia się nad nim: dowodem 
już to samo jest.  że w zią ł się do przekładu Scytji Na­
dieżdina.

WIADOMOŚCI Z A G R A JM M
A N G L J A.

Londyn. 23  S tyczn ią . Parlam ent znowu zgromadził 
się dzisiaj po jedno-miesięczoej przerwie i polityczni 
rywale stanęli znów przeciw sobie. Przez czas ferji 
parlamentowych ministrowie wystawieni byli na g w a ł­
towne ataki i niepopularność jaką  wszelkiumi siłami 
ściągają na nich, wzmogła się jeszcze. Ze było za­
niedbanie i bardzo grube w tem co się tyczy naszej 
armji Krymskiej, o tem nikt wątpić nie może chybaby 
bvł umyślnie ślepym, albo zam ykał oczy na rze­
czy najwidoczniejsze. Zostaje do rozstrzyguienia kwe- 
stja, C7;y przyczyną tego jest nowa organizacja mili­
tarna, czy też książę Newcastle albo pan Sidney Her­
bert, lub nareszcie czy nie wypadałoby, aby być sp ra ­
wiedliwym, szukać przyczyny w żywiołach albo prze­
szkodach tworzonych przez biurokrację i w sile bez­
władności, jaką ta biurokracja stawia przeciw najroz­
sądniejszym środkom.

2  jedynym wyjątkiem Morning Chronicie, która
p o z o s t a ł a  w ierną obronie ministrów, cała prasa ata-

: kuje gabinet. Times, jak już mówiliśmy, postępuje_na

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W ł o d z i m i e r z a  W olsk iego .
TOM DRUQL r|x

( Ciąg dalszy).

—  Cicho, zaklinam cię w  imie przyjaźni, ani 
zbłowa więcćj o tem! Byłbyś dzieckiem lub wrogiem  

tnoim , gdybyś odm ówił.  Nie robię ci żadnego do­
brodziejstwa, bo djafeolnie bodziesz m usia ł r a c h o ­
w a ć  s ię  ze *eby wyjść jako tako  na tym ka­
w a łk u  ziemi. Ale wyjść można, w iem od tego b ła ­
zna Eustachego , który majątek Marzenicki cały zna 
n a  palcach, a przy dobrem  gospodarstw ie,  można 
się podreperow ać. Anielce życzę jakby  siostrze mo- 
jńj i z tego wszystkiego ja najwięcćj korzystam, bo 
m am  prawdziwą przyjemność, a babuni zostawiam 
człowieka, k tó rem u  zaufać może.

—  Ależ, Edwardzie!

—  Nic mie m ów iąc nikomu, jedź ju tro  zarap do

Marzenie, ja  ręczę, że babka jeszcze więcej zrobi, 
niż to, o co ją  w liście proszę, a teraz ja muszę już 
odjeżdżać Melchjorze, r z e k łE d w a rd ,  k tórego zb y te ­
czne rozrzewnienie b. ułana żenowało, ale chciałbym 
tak się wymknąć, żeby gościnnym rodzicom twoim , 
ani siostrze nie zrobię żadnój przykrości.

—  Dla czego tak zaraz koniecznie?

—  Muszę! Mam pilny interes w  W arszaw ie  i tak 
już  dzień jeden  przetrzymałem, skłamał Olelski.

—  To  ch o ć  krupniku palniemy na d rogę ,  to 
choć Anielka niech ci podziękuje, nas taw a! Melchjor, 
k tó rem u  ciągle łzy stajy w oczach.

—  Na pierwsze zgoda! Na drugie broń Boże.

Choć się napili krupniku, darem nie  E d w a r d  chciał 
się wysunąć. Pani K acprow a wziąwszy go za rękę, 
posadziła przy sobie, chcąc w idać dać do zrozumie­
nia ochocie weselnój, że dla niój. li dla nićj wnuk 
jasnej pani zawita ł do Gułajows. Dopiero  kiedy pod- 

! czas wieczerzy, zaczęły się oczepiny, kiedy ś p ie w a ­
no znaną piosnkę:

* r f  |  '

Żebyś ty chmielu pa 'tyczki nie lazL ■, 
Nierobiłbyś ty z panienek niewiast.

E d w a rd  wysunął się. P rzykro  mu się zrobiło, gdy 
wsiadając na bryczkę, poczuł że b. zastępca w ice

wachmistrza w ramię go pocałował. Usciskal go 

jeszcze raz serdecznie i ruszył dalej gościńcem.

Pamięć dobrego uczynku złagodziła wzburzenie, 

jakie wiadomość o niecnym podstępie Eustachego  
w  nim w ywołała , nucił sobie ulubioną piosnkę o je -  

dynćj, s taw ała mu na myśli Leosia, mizerna tw arz  
Anielki i zacne łzy Melchjora. W reszc ie  m ło d o ś c i  

wczorajsze znużenie po dwugodzinnej drodze, dopo- 

mniały się o praw a swoje. Zasnął i smaczno chra­

pał na trzę sącój bryczce aż do samćj szossy. O b u ­
dził się na głośniejszy tu rk o t  i z niechęcią spojrzał 

na słupy wiorstowe, kupki s,zabru i koszary d rogo­

we, których porządek i symetrję czuć już było m ro­

wiskiem miasta. ^ W io s k a  z tradycyjnemi mostkami, 

croblami i karczemką milszą mu się przez phw lę 
wydała od porządku b rukow anego  gościńca. J a k ­

by na pożegnanie dolatywał .go szelest gęsteg® b o ­

r u ,  co go już  nie tak często spotykać miał na szosę.

(D alszy  ciąg n a stą p i).



czele oponentów i kreśli prawdziwie prerażający o- 
braz błędów popełnionych przez wydział wojny. 
Dziennik ten odpowiada swoją powagą za autenty­
czność (aktów o których donosi. Efekt tego ar tykułu  
na opinii publicznej b y ł  niezmierny i ponieważ og ło ­
szony został na dwa dni przed otwarciem posiedzicń, 
będzie m ó g ł  przeto pociągnąć za sobą następstwa b a r ­
dzo smutne dla gabinetu.

Na początku zaraz posiedzenia Izby gmin. lord John 
Russell zapowiedział imieniem rządu, że w piątek za­
proponuje środek tyczący sią wycnowania ludowego, 
sir Benjamin Hall, nowy minister zdrowia publiczne­
go, przedstawił bil o policji sanitarnej. Środek ten 
obejmujący administrację miejscową co do odpływu 
wód, oświetlenia, budowli prywatnych i t. d., odpo­
wiada potrzebie dającej się bardzo uczuwać, ale siła 
przesądów i interesów miejscowych jest tak wielka 
jeszcze u nas. że przyjęcie tego bilu nie jest pewne.

—  Jeśli pierwsze posiedzenie parlamentu było spo­
kojne, mówi lndependance Belge, jest to cisza po­
przedzająca burzę, bo liczne interpelacje i rozmaite 
mocje tyczące się sprawy wschodniej,  zostały już za­
powiedziane. Naturalnie rospoczęto od żądania przed­
stawienia rozmaitych dokumentów. Lord John Russell 
przyrzekł rozpatrzyć i wyszukać te, które obecnie mo­
gą być przedłożone Izbie. Lord Grcy w Izbie lordów 
zapow iedział na dzień 1 lutego mocję, mającą na celu 
rewizję organizacji rozmaitych wydziałów wojskowych. 
Pan Boebuck ma jutro zaproponować Izbic niższej 
śledztwo, w przedmiocie położenia armji pod Seba- 
stopolem: lord Ellenborough zapowiedział mocję
względem sposobu prowadzenia wojny.

Te dwie propozycje wywołają w obu Izbach roz­
prawy, od których zależyć może istnienie gabinetu. 
Times popiera obie te propozycje. Szczególnie ener­
gicznie oświadcza się na korzyść propozycji pana 
Roebuck, który jest jednym z najznakomitszych
członków stronnictwa liberalnego. Times żąda aby 
on m ów ił g łośno i nieoszczędzał nikogo, żeby j e ­
szcze rok 1855 nie by ł  taką kieska, jaką by ł już 
rok  1854. /  ‘

—  Hrabia Winchelsea ma interpelować rząd w Iz­
bie lordów w kwestjj czy to prawda że korrespondent 
dzienika Times został posłany da Krymu kosztem
rządu i w sposobie niejako urzędowym. ' {Ind. Bbl).

—  Czytamy w dzienniku Spectator:
Z ab łysną ł promień słońca, jeśli nie nad mglistemi

wzgórzami Sebastopola. to przynajmniej w buletynic 
jenera ła  Canrobert. Może to chwilowe św iatło  roz­
proszy grube chmury naszego widokręgu. Ale należy 
przyznać, że wielka jest różnica miudzy zdobyciem  
tryumfalnem Sebastopola, a głębokiem zmięszaniem 
jakie każdy tu czuje, jakby hańba i porażka zaćmiły 
naszą chorągiew. Jest to aktem ciężkiego oskarżenia 
przeciw rządowi koalicyjnemu, że to niezadowolenie 
ducha politycznego polega na widocznych zarzutach. 
Sebastopol m ia ł  upaść we wrześniu, a nie tviko do­
tąd nie upadł i stoi cały w grudniu, ale nadto oblega­
jący sami są  oblegani, armja która miała pomaszero­
wać na to wielkie i pewne podbicie, sama jest zagrze­
bana w b ło tn is tem  bagnie prawie bez dna, oficerowie 
prawie wszyscy nie mówią tylko o powrocie, żołnie-  
rze obdarci,  bez obuwia, często bez chleba. chorzy, nie

E P I L O G
DO PO E Z JI  Z P O D A Ń  LUDU (*)..

Moja niania, dobra niania,
To cud była nie dziewczyna!
H oża, kraśna, jak kalina 
A  wysmukła —  czysto łania;
Ż w aw a,  zwinna, cz a rn o b rew a ,
Z czarnem oczkiem, z czarnym włosem, 
A  śpiewała takim głosem 
Jakim nikt mi nie zaśpiewa.
Nie zaśpiewa, jestem  pewny,
Żaden dźwięk już dla mój duszv 
Tak nie będzie słodki, rzewny,
Tak mnie szczerze nie poruszv.

Dobra  niania! skoro wstałem 
Czystą wodą mnie um yła ,
I ubrała  choć nie chciałem,
I czem chciałem nakarmiła .
Potem  cały dzień do zm roku,
Łazi ze mną nóżką bosą 
Gdzie mnie oczy nie poniosą 
Strzegąc mnie na każdym kroku .

(a) W y ją t e k  z r ą k o p i s m u  p o d  ty t.  z P o d a ń  lu d u  i z o b c ć j  
m o w y .

mogą nawet dostać się do szpitali, i to wszystko w po­
śród najwyższej cywilizacji, z wszelkiemi korzyściami 
nauki, sztuk, mechaniki, przy riiezaprzeczonem pano­
waniu na morzu. Bo nawet w materjalnych środkach 
grubośmy się pomylili. Chwalimy się niezmiernąwyż­
szością yv artylerji, w działach dalekonośnyeh, mówi­
my o atakowaniu Swcaborga, atakujemy już Sebasto­
pol, a tymczasem jednak dajemy się pobić rosjanom, 
tak pod względem kalibru jak i liczby dział. Nasz de­
partament w ojny miał być radykalnie zreorganizowa­
ny we wszystkich swoich gałęziach, a tymczasem do­
tykalnie wykazał najzupełniejszy brak doświadczenia 
i zręczności. To wszystko są ważne zarzuty przeciw 
gabinetowi a szczególnie przeciw niektórym jego 
członkom. Wielu jego członków okazuje się w sprze­
czności z samem i sobą. Lord Palmerston naprzy- 
kład zadziw i ł  swoich wszystkich przyjaciół przez sw o ­
je rezygnację  w przyjęciu wydziału i części prac rzą ­
du. Ale Palmerston znany jest ze swoich rezygnac ji. 
W poprzednim gabinecie rezygnow ał on od swego 
wydziału przez miłość dla milicji. W teraźniejszym 
gabinecie rezygnow ał także, ale nie przez miłość re ­
formy. Inne niezgody wychodzą na wierzch. I tak, pod­
czas gdy cały gabinet naśladując mowę tronową, pod 
obłoki wynosi traktat 2 grudnia, lord Russell mówi 
prawie o nim z pogardą. Ludzie pokoju zaczynają po­
jawiać s ię ,  wigowie odzyskują swój charakter i 
w dziennikach nawet objawiają sięm oiliw ości rossyj- 
skie. Mamy przesilenie gabinetowe, ale za obrębem 
gabinetu, między ludźmi, którzy pragną już miejsc 
z których spodziewają się wypędzić swoich rywali. 
Niestety, takie intrygi oparte-na szansach jakie przed­
stawić mogą przypadłości długiego oblężenia i nie 
zbyt szczęśliwego, mogą sparaliżować konieczne ś ro d ­
ki jakich nakazująco domaga się teraźniejszy stan rze­
czy na scenie wojny. Zupełne przerobienie wydziału 
wojny winno być najpierwszem staraniem par lam en­
tu jako ostatnia cegła w sklepieniu.

—  E xam iner  tak się wyraża:
Zbyt bliscy jesteśmy wypadków, abyśmy mogli rzu­

cić z pewnością wsteczne spojrzenie w przeszłość. Ale 
nie możemy wstrzymać; się od przypomnienia badań 
Swifta nad ważnemi rezultatami drobnych zasad,żeby 
zaraz nie pomyśleć o biednym roku 1854. Dwie w iel­
kie kieski, zaraza i wojna, pokazują się w uiebardzo 
pocieszającej w yrazistości, ale ich kompensacje jesz­
cze nie uderzają naszego uroku. Jakież korzyści od ­
nieśliśmy z uprzednich napom nień względem ustrze­
żenia się od cholery, albo jaki zysk odniosła Europa 
z gorących wymierzonych do niej ostrzeżeń, aby się 
oparła  zagarnienioin  ze strony Rossji. Jeszcze to jest 
zagadka do rozstrzygnienia. W ogóle charakterem r o ­
ku 1854. było cierpienie a nie działalność. Bil r e ­
formy żył tylko parę miesięcy. Bil o kolejach żela­
znych został zniweczony w krótszym jeszcze czasie. 
Bil o wychowaniu i rozmaite inne bile, które trudno- 
by było wyliczyć, zostały zduszone lub um arły  pier­
wej nim się urodziły. Był to rok omyłek i zawodów. 
Zaczął się jak lew, a skończył się jak... widziemy.

—  D aily News ogłasza liczne korespondencje p ry ­
watne z Krymu. Czytamy tam miedzy innemi:

Zapewniają, że prełim inarja  do pokoju przygotowują 
się między mocarstwami wojnę prowadzącemi. Daj Bo-

Dóbra niania! z jej to łaski,
Z czego szczerze się spowiadam ,
Umiem moje piosnki, skazki,
K tó re  i w am  opowiadam.

Bywało .. .  gdy ojciec z mamą,
Do sąsiedztwa gdzie wyruszą 
Biedne dzieci zostać muszą,
Jak  niepyszne z nianią samą 
Póki dzień nie zejdzie z nieba;
T o  bawimy się, biegamy,
1 ni trochę  nam nie trzeba,
Ani ojca, ani mamy.
Lecz gdy ściemni się na dworze,
Gdy już i po podwieczorku 
A ich niema —  wielki Bożę!
Jak  nam straszno bvło w  dworku

Niech bywało pies zaszczeknie,
Mysz przebiegnie przez pokoje,
A lbo z dachu woda ścieknie 
Jak  liść drżemy wszyscy troje.
I jak w  dym do mojój niani:
„D o b ra  nianiui ile łaski,
„ M ó w  nam, prosim, swoje skazki 
, ,A ż  powróci pan i pani.*4 
A ona na to  jedyna!
P raw i nam cudow ne baśnie,

że żeby te pogłoski były prawdziwe, i żeby ten pokój 
był nakouiec zawarty, bo co do mnie nie mogę już wy­
trzymać, co do moich kolegów są oni jeszcze bardziej 
wycieńczeni, a kobiety nasze są w stanie którego so­
bie wystawić niepodobna. Dysenterja doprowadziła 
mię do bram grobu i na nieszczęście nie ma nadziei 
ulżenia dla armji, wyjąwszy zmiany miejsca. A to jest 
urojonem życzeniem, bo Sebastopol fetoi ciągle i nie 
ma nadziel żeby się poddał. Rossjanie są równie 
strasznemi jak  w pierwszym dniu i ciągłe ich wycieczki 
nocne nie dają nam pokoju. Pogoda jest nadzwyczaj­
nie wilgotna a mimo to mróz jest bardzo mocny. Mo­
żemy dosłownie powiedzieć, że umieramy z zimna, bo 
jesteśmy ciągle bez okrycia, a słabości żołądkowe 
dziesiątkują nas prawie tak jak cholera.

—  Jeden z korespondentów dziennika S tandard , 
t łumaczy powody praktycznej wyższości rossjau 
w Krymie pod względem artylerji.  „Zaprawdę nad- 
zwyczajnem jest. mówi on, że do Krymu posyłają lu­
dzi którzy nigdy nie strzelali z armaty, ani się uczyli 
używać niegodziwych swoich karabinów. Zaręczam, że 
widziałem udających się tam ludzi którzy nigdy nie 
strzelali inaczej jak zsześeio-fuutowego działa ślepym 
ładunkiem. Wszystko tu się u nas dzieje jak wpośród 
pokoju, żadnych praktycznych ćwiczeń, alarmowania, 
ani stawania do broni, żadnego projektu ani życzenia 
żeby oficerowie ćwiczyli naszych żołnierzy w rzeczach 
specjalnych każdej broni. Dziennik wasz zawsze do­
brze się zasługiwał względem armji. Oh, gdybyście 
mogli oczyścić administrację artylerji i rzucić okiem za 
kulisy tego teatru kiedy urzędnicy jeneralnego wy­
działu artylerji królewskiej rozmawiają między sobą 
i komponują artylerję konną z dział sześcio-funto- 
wyeh, które się na nic więcej nie zdadzą, tylko na zni­
szczenie artylerji i zniechęcenie ludzi do służby.

( Journal de S t. Pelersbourg).
A U S T R J A.

Wiedeń 10 S tyczn ia . W dniu 7mym b. m. m in i­
ster francuzki pan Bouri|ueney przyjęty by ł  na uro- 
czystem posłuchaniu u Jego Cesarskiej Mości, któremu 
wręczył ozdoby wielkiego krzyża legji.honorowej.

—  Jeden z ar tykułów  ugody tyczącej się kolei że­
laznych ustąpionych t./warzystwu francuzkiemu. waru 
je iż połowa członków rady zarządzającej, ma składa 
się z poddanych austrjackich urodzonych albo natura 
lizowanych.

—  Na mocy postanowienia Cesarskiego. Oficerowie 
należący do wojska ruchomego, nie będą mogli o trzy­
mywać urlopy dla interesów familijnych, chyba w naj­
bardziej ważnych przypadkach i pod warunkiem żeby 
mogli być zastąpióneini w czasie nieobecności.

—  Książe Edmund Schwarzenberg dowódca jedne­
go korpusu armji. przybył do Wiednia ze Lwowa.

(Journal de S t. Pelersbourg.) 
F R A N C J A .

P aryż  2 4  Styczn ia . Od niejakiego czasu bardzo 
wiele mówią o modyfikacjach w gabinecie. Dziś do­
piero zdaje nam się, że pogłoski te nabierają niejakie­
go charakteru autentyczności. Między innemi słychać 
dziś o przejściu pana Magne do ministerstwa skarbu,  
w miejsce p. Bineąu, któremu jego zdrowie nie pozwo­
li niewątpliwie powrócić do tego wydziału. Pan Rou- 
her zastąpi pana Magne w ministerstwie robót pnbli- 
^  ---------------------

Posadzawszy u komina,
Aż każde z nas trojga zaśnie.

Ale mnie sen rzadko zmorzył,
Jam  ją zawsze słuchał pilnie,
I tó dziwił się, to trwożył;
Bo wierzyłem nieomylnie,
W  czary, wiedźmy, wiłkolaki.
Mowę zwierząt, duchy wieszcze.
W ierząc św ia t kochałem taki 
Tak jak dziś go kocham jeszcze!

Gdyby teraz ta dziewczyna 
P iękna, szczera i wesoła,
T en  m rok  szary u komina,
I te  skazki wieszczki sioła 
I ta daw na myśl wierząca,
A dzisiejsze czucie w  łonie...
Pieśniomby nie było końca,
I weselsze miałbym skroniej

Jan P rusinow ski.

Ś W I Ą T Y N I A  N A T U R Y .
Improwizacja.

M yśl w z ię ta  z  n a t u r y .

Czterech kap łanów  w  świątyni przyrody 
Patrzcie śmiertelni,  modlą się na górach,
Stopy na ziem i, a czoła ich w  chmurach:



«znych. S łychać także że p. Persigny wejdzie do ga­
binetu jako minister bez wydziału.

—  Jutro ma się odbyć w ybór rejenta banku, w miej­
sce p. Louis Lćbeuf.zmarłego niedawno. Wiadomo że 
wybór zależy od 150 najznaczniejszych akcjonistów te­
go instytutu, posiadających akcje przynajmniej od 6ciu 
miesięcy. Wielu współ-zawodników występuje do tej 
posady, ale zdaje się, że p. Rothschild syn. ma za sobą 
CJijwięcej widoków i otrzyma znakomitą większość.

—  Oczekują ciąglp księcia Napoleona z Marsylji. 
Nie I Igo ale 12go b. m. książę od p ły n ą ł  z Konstan­
tynopola i nie statkiem Sina i tytko Roland. Zda je się 
iż słusznie wnosiliśmy, że książę zatrzyma się w jakim 
porcie po drodze.fgdyż Roland należy do szybkich p ły ­
waków i jużby dotychczas powinien być w Marsylji.

—  Małżonka księcia Joachima Murat, szczęśliwie 
powiła córkę we wtorek wieczorem.

—  Wszystkie poczty z Paryża spóźniły się o trzy 
dni. skutkiem niezmiernych zamieci śniegowych mię­
dzy Tours i Poitiers. Władza zażądała 20 0 0  robotni­
ków dla uprzątnienia śniegu na kolei żelaznej.

(Indepcndance Beige).
H I S Z P A N I A .

Krok jaki wyżsi oficerowie milicji narodowej uczy­
nili do marszałka Espartero. w celu odsunięcia go od 
reszty gabinetu, taki wziął skutek, jaki przewidywali­
śmy. Prezes rady zamiast połączyć się ze skarżące- 
mi na jego kolegów, oświadczył że liczy na nich z pe­
wnością w utwierdzeniu swobód i porządku. Zdaje się 
być pewnem, że niżsi oficerowie milicji nie.pójdą za da­
nym z góry przykładem i że ograniczą się na zredago­
waniu adresu do księcia Vitorji.

Ciągle słychać o manifeście hrabiego Montemolin 
do jego stronników, ale niewierny nie pewnego w tym 
względzie.

Zgromadzenie deputowanych znane pod nazwą 
Union liberale, zmieniło tę nazwę na Cercie liberal. 
S kład  jego i ważność polityczna nie uległy żadnej 
zmianie.

Telegraf doniósł nam, iż propozycja uczyniona kor- 
tezom względem oświadczenia, że gabiuet nie posia­
da zaufania Izby, została odrzucona znakomitą wię­
kszością w d n i u  1 9  b. in. Pan Calvo Asensio, depu­
towany z lewej strony i redaktor dziennika Iberia, 
który b ron ił  tej propozycji, u jrza ł zniweczone wszyst­
kie swoje u s i ło w a n ia , stanowczem oświadczeniem 
Espartera, że nie odłączy się od swoich kolegów'. 
Piękna i energiczna mowa marszałka 0 ’Donell do­
pełn iła  miary tryumfu gabinetu, ale nie wiemy czy 
to powodzenie będzie stanowcze i trw ałe .  Odparta tym 
razem opozycja, powróci znowu do walki przy pier­
wszej sposobności,  a nie wiemy czy gabinet d ługo  po­
trafi opierać się takim atakom.

\V pośród tych wszystkich zatargów, zupełnie pra­
wie stracono z oczu prawo o urzędach w Izbie, które 
ciągle zapisane jest w porządku dziennym i ciągłe od­
raczane. (tndependanreBelge).

T Li R C J A.
W edług wiadomości z Konstantynopola Igo stycz­

nia otrzymanych przez Fremdenblat, patrole anglo- 
francuzkic które przez całe dnie i noce widziano prze­
chodzące po ulicaeh stolicy, a z drugiej strony sławny 
cyrkularz lorda Rcdcliffe, dawały wiele do myślenia

P ierw szy  staruszek drżący, siw obrody  
W  śnieżno-bieluchnój kościelnej bieliźnie  
C hłodny, p ó ł m artw y topi w zrok w  b łęk ic ie ,
N im  prom ień w iosny stopi je g o  życie.
W szyscy się drżąco kłaniają siw iźn ie ,
Lam pa natury z kraw ędzią b łęk itu  
L ed w o  zabłyśnie jaskraw o od św itu  
Już się jej prom ień zniża do zachodu  
I kryje blask sw ój po za górę  lodu.

D rugi pod ręką trzym a z ło te  zboże,
Na ołtarz z pełnych k ło só w  w ien iec  składa;
A że śmiertelnik z ołtarza wziąć może 
Szczodrem wejrzeniem zaprasza, ośmiela,
I z dziatw ą bożą do ucztv zasiada.

**MA 11 ’ c v• w

Trzeci ognisty jako słońca  żary,
N o c  g o  od trudów  i pracy nie w strzym a,
A by m iał B ogu  z czego k ła ść  ofiary.

Czwarty nakoniec z pięknem i oczyma 
W  św iątecznym  stro ju , a z w iosennych kw iatów 7 
K ładzie jak dziecko ok o ło  ołtarza  
W ianuszk i z m irty, różek i b ław atów ,.
K lęka  w  pokorze, i g łó w k ę  obnaża 
I składa rączki, m od litew k ę g łosi 
A pacierz w  gó rę , jak an ioł się w znosi. >v*°
I w szystkich  usta pacierz pow tarzają ,

tarkom i są dla nich textein do najrozmaitszych ko- j  
mentarzy. Tyle jest pewnem według tychże korespon­
dencji. że znaczna większość ludności muzułmańskiej 
pragnie pokoju.

—  Piszą z Konstantynopola Igo stycznia do Con­
st iIutione/a (p.ir y skiegoj:

Mowa miana przez króla greckiego przy otwarciu 
izb w Atenach, spraw iła  bardzo korzystne wrażenie u 
Porty. Lord Redcliffe i p. Benedetli zręcznie korzystali 
z tego aby przyspieszyć rozstrzygriienie nieporozumie­
nia z Grecją i spodziewano się tu. że ta smutna spra­
wa zostanie wkrótce załatwioną. Odbyła się w tymi 
przedmiocie konferencja u Porty między tomi dwoma 
dyplomatami, tudzież wielkim wezyrem i ministrem 
spraw zagranicznych. Zasady ostatniego układu zosta­
ły tam ułożone i w dniu 3lsz.ym grudnia miały być 
przedłożone do rozpatrzenia radzie ministrów, zgro­
madzonej w tym celu pod przewodnictwem wielkiego 
wezyra.

Dekretem Cesarskim z dnia 31go. Ali-Galib-pasza, 
został mianowany dyrektorem mennicy. Ta nominacja 
położyła koniec pogłoskom jakie tu puszczono że prze­
znaczony jest na prezesa rady, która to posada zawa- 
kowała po śmierci Szekib-paszy.

—  Korespondent Timesu z, Konstantynopola dono­
si nam pod datą 25go grudnia:

Zapasy żywności coraz stają się rzadszemi i tylko 
słuchać jak się głód objawi w naszem mieście. Wy­
wożą stąd także niezmierne ilości węgla drzewnego do 
Krymu. Spekulacja wszystko zagarnia, przenicę, jęcz­
mień. siano, prowianty wszelkiego rodzaju, ubranie 
zimowe, wszystko to wysyłane jest do Bałakławy tak, 
że nieszczęśliwi mieszkańcy miejscowi zaledwie będą 
mieli trochę chleba najgrubszego gatunku za ca łą  ży­
wność. a przy panującem zimnie nie będą mieli czem 
ogrzać swoje członki. Dla tego można się spodziewać 
zawichrzeń w zimie i już przez ostrożność mysią o za­
prowadzeniu patroli w Galata i Pera.

—  W edług wiadomości z Warny Igo stycznia po­
danych przez dziennik Zeit: Ahrnet-pasza ze swoją Ho- 
tą złożoną z sześciu p a ro p ły w ó w . odbywa krążenie 
między W arną i Eupatorją. Wielki okręt linjowy Mu- 
hamedai i dwa paropływy, zostały zmienione w szpi­
tale dla chorych i rannych. W dniu I stycznia 2 lszy  
bataljon korpusu Konstantynopolitańskiego, odp ły ­
nęli z dwiema baterjami do Eupatorji .

—  Piszą i. Giurgiewa 31go grudnia do Ust Deu­
tsche Rost, że wysyłanie wojsk tureckich w W oło- 
szczyznie trwa ciągle i że już w ogóle wyszło stamtąd
14.000 ludzi. W Giurgiewo pozostaje tylko garnizon
13.000 ludzi, a w sąsiednim oszańcowanym obozie 
w Słobodzie 6000 . Mniemają że Giurgiewo otrzyma 
niezwłocznie mały garnizon anstrjacki.

— Piszą z Belgradu 5 stycznia do Zeit, że Azzis- 
pasza doniósł władzom, że został ostatecznie miano­
wany gubernatorem fortecy Belgradu, a jego ojciec 
Izzet-pasza którego miejsce zajmuje na tej posadzie, 
przeznaczony został na gubernatora Janiny.

(Journal de St. Petersbourg).
—  Korespondencja Timesa z Konstantynopola Igo 

stycznia, rozpoczyna się od tych wyrazów: »Oto pier­
wszy dzień roku. który pewno ważne miejsce zajmie 
w historji.  Zdaje się, że proroctwo ograniczające czas

mmmgggggmggm

I przed kapłanem  pobożnie klękają.
L ecz ach, o dziw o! w szak  ten  kapłan św ięty  
W zn osi się w  g órę!... już do nieba w zięty!...
K ażdy raz w estchnął ża ło śn ie , g łęb ok o  
U n ió s ł żal w  sercu , i sp łakane oko!

Lucjan Falkiewicz.

N A T C H N IE N IE  W IE C Z O R N E .

W iecz ó r , śród  n iebios jak lilja biała  
Jak dziecko p ierw sza, n iew inna m yśl czysta  
T rw ożliw a  gw iazda sam otnie w ejrzała  
I ju ż się c h w ie je , b lednieje, już niknie,
K ied y  sw ym  błyskiem  jak skra prom ienista.
Jak jenjusz św ia tłem  groźnem  ją  przeniknie.
W  św iątecznym  stroju posłannica boża,
N ieb iesk ich  dzieci m atka, złota zorza 
W e z w a ła  w zrok iem , a za nią tuż w  ślady 
Z a b ły sło  tysiąc —  m iljon —  mirjady;
I od zenitu do nadyru końca  
Z asiadłv obszar św iaty  i ich słońca .

N a ziem i cisza uroczysta, św ię ta ,
Jak wiara w  B oga. w ie lk a , n iepojęta!...
Tylko z bliskiego gaju ciemnych k rzew ów  
Słychać modlitwę słowikowych śpiew ów .
W ietrzyk  sw aw oln ik  lice w ód  to  m uśnie  
T o  znów  na brzegn jak w  k o leb ce  u śn ie .

trwania państwa Mahometa na łut 400, nie jest próżne 
i wkrótce przewidywać można upadek tego państwa 
pod mieczem zdobywcy północy, albo pod wpływem 
zachodu. Ci którzy bacznie uważali postęp tej burzy 
politycznej, która grozi pożarem całem u światu, po­
winni zgodzić się na to, że ich przewidywania chybi­
ły, żc to eźego najrozsądniejsi spodziewali śję. nie 
przyszło do skutku i że kwcstja ta nie jest już kw e­
st ją turecką, ale że doszła do wymiarów olbrzymiej 
walki, obejmującej cały wschód, niezawisłość Niemiec, 
położenie przyszłe dwóch wielkich państw niemiec­
kich a nawet ich istnienie jako mocarstw pierwsze­
go rzędu. Go do turków, już od trzech wieków dążą 
oni pospiesznie do upadku .«

— W edług doniesień z Konstantynopola Igo sty­
cznia podanych przez. Triester Zeitung. su łtan  oddal 
do dyspozycji eskadry fraricuzkiej. statki szkoły m o r ­
skiej w Kalki ze 125 łóżkami.

—  W edług listów z Wołoszczyzny, przytaczanych 
przez Pr. St. Anzeiger. garnizony tureckie równej si­
ły mają być umieszczone na mocy rozkazów otrzyma­
nych z Konstantynopola w.lassy i Bukareszcie. — Ujście 
Suliny ściśle blokowane jest przez sprzymierzonych, 
a paropływy angielskie bez przerwy pracują nad oczy­
szczeniem tego ujścia Dunaju.

Wiadomości z  morzą Czarnego. Czytamy w Gaze­
cie wojskowej (wiedeńskiej):

Sprzymierzeni czekają teraz jaki skutek sprawt 
skoncentrowanie wojsk tureckich Omera-paszy w E u -  
patorji, na pozycje armji rossyjskiej. Sprzecznie z in -  
nćmi wiadomościami do końca roku zeszłego, nie by­
ło  w Eupatorji więcej jak 8 0 0 0  ludzi, i wojsko to na-  
leży-do garnizonu Warny i Szumli, ale nie do arm ji 
duuajskiej.

Ta ostatnia bardzo powoli tylko mogła postępować, 
czy to skutkiem złego stanu dróg, czy też niedostate­
czności środków transportowych. Pu łk i tej armji któ­
re przybyły do Warny, były w bardzo nędznym sta­
nie. Tam otrzymały nowe ubranie i żołd który im na­
leży się od wielu miesięcy, poczem odpłynęły  do E u ­
patorji.  {Jour. de St. Petersb.)

Wiedeńska Wojskowa Gazeta donosi, że dowódca 
naczelny wojsk tureckich w Krymie, o d p ły n ą ł  do 
Azji w tym samym charakterze. Om er pasza zbie­
ra f?) swój korpus koło  Eupatorji .  ale w edług  kor- 
respondencji z Bałakławy, S erdar  ma ruszyć ku brze­
gom Czernaja, by mieć udział w działaniach sprzy­
mierzonych. (Jour. de St. Petersb.).

CHRZANÓW i C H R Z A N O W IA N Ie7 ~
(Obrazek n ap i sa ny  w r. 1 85  I ).

Świat by ł  i jest w prawdzie jeden, ale ludzie na nim 
tak są różni w swoich obyczajach i zwyczajach, iżby 
rzec śm iało  można, że nie ma dwóch lamilji podo­
bnych do siebie, jak dwóch ziarnek piasku, dwóch li­
stków7 na drzewie. Co wpływa na tę odmianę w cha­
rakterze i zwyczajach ludzi, nie należy się dopiero py­
tać, bo ten w pływ codzien postrzegamy. Postęp w nau­
kach, sztukach, przemyśle i handlu. w7ażną jest tego 
dzieła sprężyną.

Ale dla czegóż ten Chrzanów, to miasteczko o któ- 
rem mówimy, tak niezatarte nosi na sobie ślady g łę ­
bokiej przeszłości: czemuż nie zmieniła się w niczem

T ylko czasam i w  górnćj n ieb ios dali 
Zbłąkana gw iazda w  pow ietrzu  się spali;
L ub  jak m yśl dum na, próżna duszy praca 
Strącona z n ieb ios do ziem i pow raca.

Za w am i gw iazdy obracam  m e oczy,
W  któryeh ukryty jakiś duch proroczy:
Poezja n ieb ios!... śm iertelnik  ją czuje,
T rw oży  się, cieszy , lecz jej nie pojmuje.
P o z w ó lc ie  dociec b ieg  lo sów  za w iły !.,.
W yczy tać  w  oczkach: coście uradziły ,
C złow iek  tak ch ciw ie w  naszym  blasku czvta,
Jakie go  ju tro zdarzenie pow ita.
P i zebaczcie, jeźli w  sw ój w yn iosłej dum ie 
C złow iek  spokrew nion z wam i się rozum ie;
I w aszem  m ieniem  szczęście , sław ę* w ład zę  
Cechując gw iazdą kładzie w  rów nej w adze.
S łoń ce  bezsennych oczu!., w itam  ciebie!
Zam glona gw iazdo jak szczęścia w spom nien ie; 
K siężycu!... nocy kochanku na niebie  
G w iazdzistem ! Jakże tw e  blade prom ienie  
D o dni m inionych podobne uroku,
K tóre tak w  duszy i św iecą  i dnieją 
S łod k o  się m ilą, jak gw iazdki w  ob łoku ,
B łyszczą, lecz slabem  sw em  św ia tłem  nie grzeją.

‘ j "  ..—'-Lucjan Falkiewicz.



ani jego fizjonomja, ani fizjonomja jego mieszkańców? 
ęzy  tu postępowi zamknięto wrota? Nie, miasteczka 
tego nie otaczają ani w ały ,  ani mory, ani kanały, ani 
zwodzone mosty; owszem, nawet droga żelazna doty­
ka tego miasteczka. I cóż więc stoi na przeszkodzie 
postępowi? Zapewne nie co inyego jak upór i trady­
cjonalne konserwowanie puścizny swych ojców , jakiś 
iiiepochamowany wstręt do nauk, jakaś, a niczem wy­
tłumaczyć się nić dająca obojętność dla wszystkiego 
co nowe. Ci ludzie nie są z tego św iata, to mieszkań­
cy dawno upłynionych wieków, dotąd żyjąey, bo do­
brze przez owe czasy zachowani, zamrożeni; życie j e ­
dnostajne, każe tak Chrzanowiari nazywać. Gdyby się 
Zjawił drugi Diirer a przen iósł na p łó tno  jednę fizjo­
nomię Chrzanowianina, to mielibyśmy dokładne wyo­
brażenie o reszcie, a nawet o ich dalekich przodkach. 
Gdyby pejzażysta zd ją ł  widok jednego domku Chrza­
nowskiego, poznalibyśmy strukturę innych, bo te w ni-  
ęzem się od siebie nie różnią, a jeżeliby który z cie­
kawych turystów niemieckich zap ragną ł to miastecz­
ko widzić, cofnąłby się, niechcąc zatonąć w błocie.

Chrzanów odległy jest od Krakowa o 6 i pó ł  mil,
3 o 2 od granicy Szlągka górnego. Przybywa się do 
niego koleją żelazną, a następnie pó ł mili piechotą 
z Trzebini. Na samym wstępie uderzają pąs ogromne 
piaski, przez które przebyć wypada jak przez drugą 
Saharę, a gdy huragan zadmie, zasypuje oczy i podró­
żnika w krytycznem stawia położeniu, nie ma tu bo­
wiem saharskich pazów. Co się powiedziało o wie­
trze, to samo odnosi się do ulewnych deszczowy które 
ową drogę zamieniają w błotniste koryto, a którem 
się przedrzeć koniecznie wypada, aby się dostać ną 
.wysoką górę oddzielającą Chrzanów jakby m u r  chiń­
ski, od reszty świata i ludzi. Z wysokości tej góry 
poglądamy na piękny krajobraz otaczający owo mia­
steczko. Widzimy tutaj Kościelec własność Francisz­
k a  hrabiego Szembeka, a w nim z całym  smakiem 
urządzony pałac i ogród. Dalej na stromych górach 
wznoszą się: zamek Tenczyński, Pogorzyce Jadow- 
skieh. Lipowiec p. ł ą c k ie j  z starożytnym zamkiem, 
s łowem, widzimy to wszystko czem tylko piękny pej­
zaż szczycić się może. Alę mamy jeszcze połowę dro ­
gi do Chrzanową; puszczamy się tedy po równi PÓr 
ehyłęj, aby jak najprędzej oglądać malujący się obraz 
miasteczka na płótnie tej pięknej natury.

Przebywamy znów piaski i bagna. Bareszcie staje­
my u bram grodowych. Na pierwszy rzut oka w sa­
mem  zaczęciu ulicy Krakowskiej (najgłówniejszej 
z ulic), widzim jakiś drut telegraficzny na dwóch 
drewnianych słupach utwierdzony i przecinający uli­
cę, coby czytelnika o prawdziwości wyżej przyto­
czonych s łów  w powątpiewanie wprawiło , gdybym 
się z tego jaśniej nie chciał wytłómaczyć. O! na nie­
szczęście, nie jest to telegrafani Steinheila, Wheatsto- 
jją api Morsego, jest to telegraf żydowski, symbol, 
że tu mieszkają wyznawcy Mojżesza.

Ulica Krakowska dość dobrze wybrukowana (dzię­
k i  gorliwym staraniom pana Łusz,czyńskiego komi­
sarza), otoczona dwoma rzędami domów, domków, 
domeczków i drewnianych chatek, zapadłych w zie- 
mi§ od starości, prowadzi nas do rynku kwadratowe­
go, dość obszernego, ale tak brudnego, iż mimowol- 
ś y  wstręt bierze zwidząć dalej to miasteczko. Na 
środku rynku wznosi się studnia, jedyny pomnik n o ­
woczesnego przemysłu, wodę bowiem w Chrzanowie 
już nie żórąwięm ale za pomocą pompy się ciągnię. 
Z rynku wyprowadzają cztery ulice, w rogach tegoż 
umieszczone. Domki wszystkie z podścieniami noszą 
na sobie piętno dawnej u nas architektury. Dachy 
mansardowskie ęapńągt skór zwierzęcych, przesusza­
ją  biednych mieszkańców Chrzanowa. Posuńmy się 
dalćj, a ujrzymy kościół dość piękny i schludny, da­
lej plebańją m urow aną z kolumnadą, niedawno przęz 
p. Hercok budowniczego okręgowego wystawioną, 
k tóra zdaje się naigrawać z nędzy swoich sąsiadów; 
następnie dwór, w kształeie kałamarza zbudowany, 
i zwykię też kalamgrzepi przez dowcipnisiów zwa­
ny. Tc domy murowape, do czcgq i imponującą sy­
nagogę policzyć należy, z wyjątkiem tylko.kościoła, 
noszą na sobie piętno niedawnej przeszłości. Pod- 
ścienia otaczają cały rynek, i zdaje się iż na to u- 
myślnie wystawione były, aby człowiek w dniach 
niepogody nie to p i ł  się w' błocie, przechodząc z do­
mu do domu; te zatem bulwary Chrzanowskiego z te­
go względu nąają niezmierne zasługi.

Miasteczko, tak liche, tak powierzchownie ubogie 
do roku 1846 bardzo wielki handel prowadziło, do 
czego dawała mu sposobność bliska komunikąęja z P ru ­
sami i Polską i korzystne ustawy celne, dla wolnego 
miasta Krakowa. Ze zmianą terytorjalną, upad ł hanT 
dcl chrzanowski, a kupcy tutejsi (żydzi) sami jedni 
handel i p rzem ysł w ręku trzymający, zwrócili swoje 
litościwe oko ua chłopków, na swoje dobre ofiary, |

s łużąc im. już to radą, już zasiłkiem pieniężnym. Bie­
dny wieśniak wypożycza np. rs. l a  (złp. 100) z w a­
runkiem zapłacenia w procencie wierzycielowi trzech 
korcy ziemniaków, a z up ływ em  drugiego roku p ła ­
ci mu procent po trzy grosze od jednego złotego na 
tydzień, a swoją drogą trzy korce ziemniaków. W trze­
cim roku nie jest już w s ta n ie  wieśniak uiścić się 
z d ługu i m usiał uciekać z roli, domu i dobytku. Ta­
ki handel podpiera żydków tutejszych, a taki nicro- 
zum i nie rozważne postępowanie, cechuje okolicz­
nych wieśniaków. Byłem sam świadkiem kilku sm u­
tnych tego rodzaju wypadków, miejscowi, naliczyli ta­
kich dziesiątkami.

Żydzi zajmują tutaj dwie trzecie całej ludności, j e ­
dna trzecia przypada na chrześćjan, typowych Chrzą- 
nowian zwykle Cabanami zwanych. Chrzanowianie 
są wzrostu dobrego, szczupli i b ladzi, noszą długie 
kapoty granatowe zwysokiemi kołnierzami a krótkim 
stanem, spodnie do palonych butów, kapelusze w e ł­
niane stożkowate z szerokiem rondem, są powolni i 
lubią się gapić. Trudnią się: rolnictwem, sukiennic- 
twem, kapelusznictwem i adwokaturą. Chrzanowianie, 
mają wielką skłonność do pieniactwa; będąc pośre­
dnikami między żydem i wieśniakiem, stają u sądu 
jako  obrońcy praw włościanina. Sami pomiędzy so ­
bą lubią się bardzo proccssować. Opowiem tutaj je ­
den wypadek, którego byłem naocznym św iadk iem : 
Pewien obywatel Chrzanowski wynajął do żniwa c ó r ­
kę swojego sąsiada, a po skończonym dniu pracy, nic 
dop łac ił  jej 2ch groszy, jak zgodził. Ojciec za pozywa 
sąsiada przed sąd pokoju. Kodex cywilny francuzki 
dotąd obowiązujący w Krakowskiem, dozwala zapozy- 
wać przed sąd pokoju dłużnika, bez względu na ilość 
i jakość przedmiotu. Wydano pozwy z term inem sta­
wiennictwa, lecz pozwany nie staje; zapada wyrok zao­
czny, skazujący pozwanego ne zapłacenie powodowi 
dwóch groszy, kosztów pozwu i wyjęcia wyroku. Po­
zwany zak łada oppozyeję i znowu na terminie nie sta­
wa; wyrok naturalnie zaopponowany utrzymany w swej 
mocy z zasądzeniem obecnych kosztów. Pozwany 
składa świadectwo lekarskie obok prośby o wyzna­
czenie nowego terminu do tej sprawy, powód pier­
wotny nie stawa przypadkiem, ale wyjmuje wyrok 
zaoczny, wręcza go wraz z term inem  pozwanemu pier­
wotnemu, na ostatecznym dopiero terminie pozwany 
przyznaje d ług  w kwocie groszy dwa, dla czego sąd 
z mocy przyznania (art. 1356 k. € .), skazuje pozwa­
nego na zapłacenie powodowi d ługu , oraz wszelkich 
kosztów do rs. 6 (złp. 40) wynoszących. Ponieważ 
jednak dobrowolnie nie chciał uiścić tej kwoty, użyto 
do egzekucji komornika, który koszta do rs. 15 (złp. 
100) podniósł; otóż z dwóch groszy zrobiło się złp. 
100! stąd jak mniemam, można mieć dokładne wyo­
brażenie o pieniactwie Cabanów. Przytem wszystkiem 
są oni pobożni jak Bartek Rugpiutis w Stinxie K ra­
szewskiego; na nieszczęście jednak łączą jego inne 
przymioty i wady. Niema wszakże reguły bez wyjąt­
ku. Znajdą się i tu ludzie poczciwi, pracowici i wier­
ni s łudzy Boga. Pieniaetwo. nie jest ich wadą w ro ­
dzoną, ale skutkiem okoliczności i sąsiadowania z żyd- 
kaini: bo niedziele i święta po chrześćjańsku obcho­
dzą, śpiewają nawet psalmy Dawidowe w kościele po 
łacinie, choć żaden tego języka nie umie, śpiewają 
dla tego, że tak śpiewali ojcowie i dziady. Z. P....

PRZEGLĄD LITERACKI.
KILKĄ UWAG

NAD D Z I E Ł A MI  O K O Z A K A C H
przez pp. G liszczyńskiego i Czarnowskiego.

( P o k o ń c z e n i e ) .

Pan Czarnowski przekręca nazwiska, pisząc (mię­
dzy iunemi): Bilagród, Kadyma (str. 75), Czyhryn 
(str. 98 i w wielu innych miejscach), metropolita Ro- 
gaza (str. 110, a na str. 1 1 2 Ragoza), razGalaee. d ru ­
gi raz Galac (str. 133, 134), Hodkiewicz (!)(słr. 144), 
Józefat Kącewicz (str. 145), twierdza Kaduk (str. 163 
i 164), Czetwiertyński (str. 235 ,  261, 262), Lubo- 
mierski (str. 236 ,  264 ,  265), Wychuwski (str. 303  i 
w 2gim  tomie w kilku miejscach), Mochilew (str. 
311). Powszechnie znany u historyków traktat bucza­
cki, 1673 roku  zawarty, nazywa budtanom kim  (to­
m u 2go str. 115, 116, 117). Ale zanadtobym się roz­
szerzył wyliczając wszystkie uchybienia.

Życzyłbym, także, aby fakta  przynajmniej g łó ­
wniejsze częściej datami oznaczać. L pod względem 
czystości języka mam niepo do zarzucenia. (Pan Gli­
szczyński jes t  nierównie poprawniejszym). P rzeko­
nanie się zaś o błędach przeciw językowi w tern dzie­
le, z uwagi, aby mnie nie posądzono o wyśledzanie^ 
jak  niektórym zda się, drobnostek, o pedanlepje, zo­
stawiam czytelnikom nie lekce w obecnym czasie tę 
r/.ccz ceniącym. Mam jednak nadzieję, że nietylko ;

skutkiem moich postrzeżeń, ale raczej wedle rad i, 
uwag biegłych krytyków, pan Czarnowski p rzekona­
ny o potrzebie poprawy swego pisma, zechce powtór- 
nem jego wydaniem przysłużyć się literaturze ojczy­
stej i nagrodzić niedostatek dzieł tego rodzaju, po­
mnąc na to szanowne zdanie naszego śpieyraka z Czar- 
nolesia, tylokrotnie powtarzane, choć dokonywane tak 
rzadko:

S łu ż m y  p o c zc iw e j  s ławie,  a ją  ko kio nqpie, ,
Ku o g ó ln em u  d o b r u  niechaj  d o p o m o ż e .

Gustaw Adolf Korwin.

1' fi Z V P I S E K.
Zadziwienie zacnego naszego korre.spoudenta. któ­

re w' artykule swoim wyraził, stąd jedynie może po­
chodzić, że pracę p. Czarnowskiego w zią ł za pracę 
historyczną serio, a jego samego za historyka: co j e ­
dno i drugie nie jest. Panu Korwinowi nieznane są 
widać szczegóły literackiego zawodu p, Czarnowskie­
go. Autor ten pisał powieści historyczne od siedmiu 
boleści, nap isa ł  ich pewno z kilkanaście tomów a ra ­
czej tomików, pod ro.zmaitemi bardzo nazwaniami. 
Nie mówi się już  o tern, że tam najmniejszej znajo­
mości historji i najmniejszego talentu nie było. O ta­
kich rzeczach jakie były powieści pana Czarnowskie­
go, nie pisze się krytyk i recenzji, to inną zupełuię 
literatura, która nie ma nazwania i ktęra tylko po ­
większa niepotrzebnie spisy bibljograficzpę. Ą jednak 
podjęła w roku zeszłym trud taki Gazeta Codzienna 
i wykazała w pewnej korrespoudencji krakowskiej, 
że pan Czarnowski do swoich romansów historyęzr 
nych polskich wypisywał całe tyrady z romansów h i­
storycznych angielsko-szkockich Walter-Seottą: i rze­
czywiście, w fabryce takiej jaką  za łożył autor, nic Łó 
nie szkodziło, szło .tylko o tomy obszerniejsze i 
treść. Bardzośmy się więc zdziwili, kiedyśmy dowie­
dzieli się, że pan Czarnowski wziął się do historycz­
nej książki, do badań. Nauka nie jes t ci to przecież 
gmach, który można za kw arta ł  wystawić. Żeby mieć 
naukę, trzeba popracowaćjroszkęMłużej jak m óg ł nad 
nią pracować pan Czarnowski, a jednak urodziła się 
llistorja kozaków.

Gdyby pan Korwin z tego stanowiska uważał na 
dzieło paua Czarnowskiego, niczemuby się nie dzi­
wił. Jest to, jak  powiedział,  zbieranina, ale bez naj­
mniejszej znajomości rzeczy, bez sądu; autor nie wy­
raz ił  tam zdania s w e g o ,  kom pilował rzeczy p o d e j r z a ­
nej wartośpi, a że nie prze traw ił w sobie nauki, stąd 
liczne błędy, przekręcanie nazwisk, stąd dzie&vastuo 
i nie wiemy jak można było serio o tej książce mó­
wić. To tylko zdarzą się komuś. Pamiętamy, skoro 
tylko ukazała się owa sław na Histopja, w  pewnem 
piśmie była o niej quasi recenzja, a raczej wypi- 
sy z niej, jakby te wypisy kogo co nauczyć mogły, 
a wreszcie wyrażono tam życzenie, żeby ktoś ze zna­
jących rzecz rqzebrqł dzieło jego z miłością, dla tego 
żeby nie zrażać m łodego autora Dziwne żądania! 
Sielankowe marzenia! Jul. Bartoszewicz.

W ydział  g ó rn ic tw a  p rzy  koqimissj i  rządow ćj  p rz y c h o d ó w  
i sk a rb u ,  po d a je  do w iadom ośc i ,  iż kossy  trawn.e w zak ła ­
dzie rz ą d o w y m  w S e ro c k u  w y ro b io n e ,  i w n iczem  w d o b ro c i  
zag ran icznym  n ie u s tę p u ją c e ,  o d d .  2 0  stycznia  {1 lutego) r. b, 
w sk ładz ie  g łó w n y m  żelaza w  W arsz aw ie  p rzy  ul . Rrólewskjój 
p o d  N re m  1 0 7 8 c  b ę d ą c y m ,  zaczną  b y ć  sp r z e d a w a n e ,  po 
n as tę p u ją c y c h  zn iżonych  cenach :  6 c io - rę c z n e  sz tuka p a  kop 
s r .  18 i pół , 7 n ń o - r ę c z iw  sz tuka  p o  kop.  s r . 2 3  i pół,  8 m io -  
rę c z n e  ąztuka po  kop.  sr. 2 8 ,  a, n ad to  : k u p u ją c y m  k ossy  te 
par t ja in i  po  1 0 0 0  sztuk u s t ę p o w a ć  się będzie  o d  ceny  5 o d  
s ta .—  W arsz aw a  dnia 17 (25) s tyczn ia  1 8 5 8  roku.  —  D y­
re k to r  w ydzia łu ,  j e n e r a ł  -  m ajor ,  Sch en sch in e  —  Naczelnik 
k ancelar j i ,  S ie m ią tk o w sk i.

P R Z Y J E C H A L I  do WARSZAWY.
H. N iem . Bogusz And. o b .  z Niwek, B ogdaóski Ju l ian  ob. 

z S ladkow a.  — H. D rssd  B iede rm an  K o n s t  ob ,  i  S w i e r c t y n -  
ka. —  H. L ip . Chamski Emilian  o b .  z P rz y b o ro w ie .  —  fl. 
A ng. Izbiński Ignacy ob .  z Ś tu p c y .  —* H. K ra k . Małowieski  
M ichał  ob. * Kryski.  -  y .  H zym . R o te n s z d d  Paulin  sz ta b s -  
ro tm is trz  z W iloa. u . p 0 ls. T eU kow sk i  K lem ens ob. 
z Głusku.

WYJECHALI z w a r s z a w y .
Bielecki W aw rzen iec  o b .  do  Mikułowie, Chm ielew ski  Ale­

k s a n d e r  o b .  do O s u k a ,  Morzkowski A u g u s t  o b .  do  R ząśn i­
ka, Szyd łow sk i  E d w . ob  dó  Kupiętyna
   1-----------------   i " .      i i .  . ‘ u  l I l u  H l S .

Dziś widowiska w obu Teatrach i Maskarada^ na ko­
rzyść starców i kalek zostających pod opieką Warsza­
wskiego Towarzystwa Dobroczynności,

Dziś rano stopni zimna 15, wczoraj w poł. zimna 10.
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 6.
PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajm uje  op tyk Pik, uiice

Miodowa Kr. 479

Do dzisiejszego D z i e n n i k a  d o ł ą e z a  się Numer 9 ty
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i Przemysłowego.

W  Drukarni J l nger . — Wolno drukow ać .  — W a rsz aw a  dni* 19 [ 3 t ]  Stycznia 1855 reku.  -  C enzor  F. S o b i e s z;c z a ń  * It i.


